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SARTRE, MERLEAU-PONTY — ZERWANIE*

W ST Ę P OD R E D A K C JI „M A G A Z IN E  L IT T É R A IR E ”

Poniżej publikujemy trzy nie wydane dotąd listy, będące świadectwem ze­
rwania w lipcu 1953 roku współpracy między Sartrem a M erleau-Pontyml1.

Ani jeden, ani drugi nigdy ostatecznie tego zerwania nie zaakceptowali. Sartre 
będzie mówił o „nieporozumieniu, które nie miało miejsca”2, a pani Suzanne 
Merleau-Ponty, której zawdzięczamy, podobnie jak pani Ariette Elkaïm-Sartre, 
możność opulikowania tych wyjątkowych dokumentów, trzymała je  aż do teraz 
w tajemnicy —  na tyle cale wydarzenie pozostawało dla niej żywe. Sartre i Mer­
leau-Ponty poznali się w École Normale Supérieure. Zbliżyli się ponownie 
w 1941 roku, będąc członkami efemerycznej grupy intelektualistów związanych 
z ruchem oporu „Socjalizm i Wolność”. Zawiązuje się między nimi głęboka przy­
jaźń. Podzielają to samo zainteresowanie dla fenomenologii i filozofii egzysten­
cji. Po wyzwoleniu razem zakładają „Les Temps Modernes” i wytyczają linię 
programową pisma. Sartre jako redaktor naczelny i dyrektor faktycznie zosta­
wia przyjacielowi polityczne kierownictwo i pisanie wstępniaków3. Wstępniaki 
sygnowane „TM” często wychodzą wyłącznie spod pióra Merleau-Ponty’ego4.

Te stosunki ulegną zmianie począwszy od roku 1950, od wojny koreańskiej. 
Sartre zbliży się do partii komunistycznej, a Merleau-Ponty będzie poszukiwać

* P rzekład  m ateriałów  opublikow anych w „M agazine L ittéraire” nr 320 —  avril 1994. T e­
ksty  J.-P . S a rtre ’a —  ©  A rie tte  E lkaïm -Sartre 1994; teksty M. M aurice-P onty’ego —  ©  Suzanne 
M erleau-P onty  1994.

1 M ichel C ontâ t „odkryl list M erleau-P on ty’ego, w ystaw iony na aukcji w  H ôtel D ruot w raz 
z  papieram i Jeana  C au (i zakupiony przez B iblio tekę N arodow ą). Pani S uzanne M erleau-P onty  
podarow ała nam  całość dossier. U dzieliła  zgody na publikację i dostarczyła  uzupełn iających do­
kum entów . Pani A rie tte  E lkaïm -Sartre  udz ieliła  zgody na pub likację  listów  sw ego ojca. C laude 
L efort w spom ógł nas co  do  n iek tó rych  faktów  sw ą pam ięcią. Składam y im  w szystk im  w yrazy 
podziękow ania . (R edakcja  „Sztuki i F ilozofii” dziękuje  redakcji „M agazine L ittéraire” oraz  Pa­
n iom  Suzanne M erleau-P onty  i A riette E lkaïm -Sartre za zgodę na przedruk niniejszego m ateriału).

Jeśli idzie o kon tekst całej spraw y, por. A. C ohen-Solal: Sartre  1 9 0 5 - 1 9 8 0 ,  G allim ard , 
Paris 1985, s. 580 i п.; М .-А  B urnier: „On ne p eu t p a s  être sartrien, on ne p eu t p a s  être anti- 
sartrien". Tém oins de Sartre. „Les Tem ps M odernes” 1990, s. 906; S. de Beauvoir: La F orce  de  
choses. G allim ard , Paris 1963, cz. pierw sza, s. 357, cz. druga, s. 9, 25; M. C ontât, M. R ybalka: Les  
E crits de  Sartre, G allim ard , Paris 1970, s. 247, 264, 368.

2 J.-P. Sartre; M erleau -P on ty  vivant. S itua tions IV. G allim ard, Paris 1964, s. 287.
3 Jak  o tym  św iadczą publikow ane tu listy, M erleau-P onty  był m ianow any na tę k ierow niczą 

funkcję.
4 T o  M erleau-P onty  napisze  w  styczniu 1950 roku w stępniak, ogłaszający  istn ienie obozów  

koncentracyjnych w  Z w iązku  R adzieckim : L 'U .R .S .S . e t les  cam ps, p rzedrukow any w  Signes  (G al­
lim ard, Paris I960, s. 330).
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warunków, umożliwiających wydobycie sensu z toczącej się ws'ród pozornego 
nonsensu historii. Zespól redakcyjny „Temps Modernes” odmładza się i radyka- 
lizuje. Koniunktura polityczna staje się napięta. Sartre nie może znieść stylu, 
w jakim w maju 1952 roku prawica świętuje porażkę strajku, zorganizowanego 
przez partię komunistyczną w następstwie aresztowania Jacquesa Duclosa. Po­
wróciwszy pospiesznie z Rzymu, pisze gorączkowo Les Communistes et la paix 
—  gdzie głosi, iż należy bronić partię komunistyczną, kiedy tylko jest atakowa­
na —  i publikuje to w „Temps Modernes” bez porozumienia się z Merleau- 
Ponty m5.

Zajęcie takiego stanowiska musiało podzielić redakcję pisma. Claude Le- 
fort, uczeń i przyjaciel Merleau-Ponty’ego, proponuje Sartre’owi, że opublikuje 
artykuł, będący wyrazem niezgody na to stanowisko. Sartre godzi się, ale na­
tychmiast odpowiada ciętym artykułem, w którym nie cofa się przed atakami 
osobistymi6. Sartre przejmuje faktycznie kierownictwo „Temps Modernes”. Sam 
opowiada, jak nakazał drukować slaby tekst marksistowski, co do którego Mer­
leau-Ponty uważał, że nie można go publikować bez wprowadzenia, które napi­
sał i które Sartre kazał usunąć, nawet go o tym nie uprzedzając7.

Merleau-Ponty nie mogąc już znieść nieco autokratycznej postawy Sartre’a, 
telefonuje do niego, by go uprzedzić, że opublikuje w „Temps Modernes” arty­
kuł, w którym sformułuje swoje własne stanowisko polityczne. Rozmowa tele­
foniczna, niezwykle gwałtowna, trwa ponad dwie godziny8. Sartre odmawia 
Merlcau-Ponty’emu prawa wyrażania w „Temps Modernes” stanowiska, róż­
niącego się od jego stanowiska; Merleau-Ponty grozi dymisją.

Tego właśnie dotyczy pierwszy publikowany tu list. Po zarzuceniu Merle­
au-Ponty’emu, że poddał go publicznej krytyce podczas jednego z wykładów, 
Sartre potwierdza, że odmawia Merleau-Ponty’emu prawa publikowania — 
w piśmie, którym ten dotąd kierował —  artykułu, w którym miałby on wypowia­
dać swoje własne stanowisko polityczne. Sartre sprzeciwia się nawet możliwo­
ści prowadzenia przez Merleau-Ponty’ego kroniki, jako że mogłaby mieć ona 
zabarwienie polityczne.

Merleau-Ponty odpowiada listem długo przygotowywanym, jak o tym świad­
czą bruliony zachowane przez panią Merleau-Ponty. Ostatecznie list ten składa 
się z dwóch warstw. Po wypowiedzeniu się w kwestii wykładu, Merleau-Ponty 
precyzyjnie wyjaśnia, dlaczego nie może zaakceptować opozycji pomiędzy filo­

5 „Les T em ps M odernes” n r 81 /1 952), s. 1 - 5 0  oraz  nr 84  -  85 ( 1952), s. 695 -  763.
6 J.-P . Sartre: Réponse à C laude Lefort. „Les T em ps M odernes” n r 89 (1953), s. 1571 -  

1629. M erleau-P onty  będzie in terw eniow ał, żeby usunąć k ilka  fragm entów .
7 J.-P . Sartre: M erleau-P onty  v ivan t..., op. cit., s. 259.
8 Ibidem , s. 259.
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zofią i polityką, w której Sartre stara się go zamknąć. Aż do tego punktu mamy 
do czynienia jedynie z wyrażeniem filozoficznej niezgody. Niezgoda przeradza 
się w zerwanie, kiedy Sartre „cenzuruje” Merleau-Ponty’ego, dając zarazem 
poznać, że przyjaźń, którą siç'chelpi, polega na pobłażliwym, nierównoważnym 
stosunku, bez żadnej wzajemności ani symetrii —  „Ty ze mną nie dyskutujesz, 
Ty mnie potępiasz”.

W swoim drugim liście Sartre, najwyraźniej bardzo dotknięty stanowczo­
ścią przyjaciela, tak jakby sam siebie odkrywał w jego spojrzeniu, odpowiada 
już tylko w płaszczyźnie ich wzajemnych relacji — protestując w imię szczerej 
i czystej przyjaźni, gorliwie stara się rozproszyć „nieporozumienia”. Proponuje 
Merleau-Ponty’emu natychmiastowe spotkanie, nie poruszając jednak rzeczy 
najistotniejszej: zakazu publikowania artykułu politycznego w „Temps Mo­
dernes”.

Merleau-Ponty nie napisze już nic więcej do czasopisma, które założył. Nie 
wyśle nigdy artykułu, o którym mówi w swoim liście, a co do którego można 
sądzić, że będzie stanowił rozdział zatytułowany Sartre i ultrabolszewizm, włą­
czony do Les Aventures de la dialectiqueiJ. Sartre і Merleau-Ponty spotkają się 
już tylko incydentalnie —  raz w Wenecji w roku 1956, drugim razem też we 
Włoszech w 1958 roku, ostatni raz przy okazji wykładu wygłoszonego przez 
Sartre’a w Ecole Normale Supérieure.

Publikujemy tę korespondencję nie bez skrupułów. Obarczona jest ona do­
tąd wielkimi emocjami. Epizod, którego dotyczy, odcisnął się głęboko na obu 
protagonistach. Zostali oni głęboko dotknięci tak nieprzyjemnym zwrotem w 
ich wzajemnych stosunkach. Merleau-Ponty powróci do tego w 1960 roku w 
Przedmowie do Signes. A Sartre napisze piękny hołd, z okazji nagłej śmierci 
przyjaciela w 1961 roku — Merleau-Ponty vivant — by zrozumieć samemu, co 
się właściwie stało.

Listy te to przede wszystkim świadectwo przyjaźni. Dwa jestestwa otwiera­
ją  się tu wzajemnie na siebie z pasją, która łącząc je, równocześnie je od siebie 
dzieli. Zasługuje to na szacunek. Są to także listy dwóch największych filozo­
fów powojennych, którzy starli się tu co do sensu, jaki należałoby nadawać wy­
darzeniom w owej decydującej epoce i które wpisali w historię, będącą odtąd 
naszą wspólną historią. A dokonali tego, każdy zgodnie ze swoim stylem, po­
przez ciągle aktualną dyskusję co do sposobów zaangażowania właściwych in­
telektualiście.

François Ewald

9 M. M erleau-Ponty: Les A ven tures de la dialectique. G allim ard, Paris 1955, s. 131 (po  po l­
sku fragm enty  w: „K rytyka” n r 41 -4 2 /1 9 9 3  —  przyp. tłum acza).


